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Biuro Redakcyi i ay główna, w domu W-go Michelsona Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
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wie  " Tomaszewski J. | w Rawie _ „ Szewłodziiski 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura | Y 
„Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


iędz, botniki daweą, to je- 
ORK sa иеди rec ram, AA ШШК mial nai 
5% „% SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB którzy nie zgadzają się przyjąć tych prze- 
s 
0 * 


j ÓZ E F A ŻA R $ К | Е G 0 pisów, są wydalani i tylko ci, którzy podda- 


ja się prawodawstwu p. Wistera mogą wlec 
Ж, 
poleca: 
roboczych, nie mogąc gdzieindziej znaleźć 
stołowy Spies” REECE ACK 
narzaconem; do opinii więc publicznej na- 


0 swój żywot w kopalniach р. G. von Kram- 
0 sty. Robotnik zaś wskutek konkurencyi sif 
0 Wody mineralne naturalne [ШШ czerpania i sztnczne, z 
zatrudnienia, zmuszonym będzie zawsze 
RANA A @ przyjąć to, со mu jest przez chlebodawcę 


Maferyjaży apteczne, Preparaty chemiczne, | Oliwy maszynowe, Bmarowiiła 
Narzędzia chiniygiezne, t, Eseuegje octowe, One! 
Potrzeby toaletowe, Perfumy 


|leży kontrolować, o ile tego rodzaju rozpo- 
rządzenia właścicieli zabezpieczają j jego pra- 
wa i byt. 

Zaraz w $4 o przyjmowaniu robotaików 
powiedziano, że przyjmowanie robotników 


kcyjne i na wygubienie robaetwa. 
wane w Gospodarstwie гошеш, 


„ Olejki eter 
Oliwy nicejskie (Viergo), na flaszki 2 
Malagską do palenia, 6) 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podlóg. w 
© ki i zrywanie z nimi umowy uskutecznia praw- 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Geny nizkie. Ó zarządzający zakładem lab kopalnij, albo 


też wyznaczony przez niego urzędnik, Po- 
BO©GCBGBOBGO+>>C©OCCO©GOE>+* die АРКА MOWA W аш 


re jednak mają daleko obszerniejsze zna- | może być zerwaną tylko za zgodą obu stron 


Nagrody me. 5 а Е М В + > 

Zgubion КЕ ra. 100 30910, 020016 żak pod względem: społecznym, jak lub też za wyrokiem sądu; stosownie zaś do 
nia YB- rodpisat przezemnie d. 1 styęznia i pod względem położenia robotników gór- | przepisów, z d. 6 sierpnia 1876 roku wła- 
r, na imię Міна Moszkowicz, Ostrzega się niniej- |nięzyeh і ich stosunku do właściciela. dzą właściwą dla rozwiązywania umów mię- 


ywa, bo nie | Že prawo to, podpisane przez niejakiego p. dzy robotnikami a panami, są instytucyje 
Кера р КЫЛУ pko A Rose | Wiestera, nie tyczy się tylko samego sposo- |pokojowe, Велзігоппу zatem  spostrze- 
Май, pzy ulicy Petrowskiej w „Pełrokowie” bu prowadzenia robót górniczych, przeko- |gacz w $ 4-ym przedewszystkiem za- 
nywają o tem pierwsze trzy artykuły, któ- |uważy, iż właściciel pozostawił sobie prawo 
re zwyczajem każdego prawodawstwa prze- według swej woli, kiedy mu się tylko po- 


szem, ażeby nikt weksli tego nie n 


(3—1) H. WENDEL. 
Z EA 
DYJONIŻY SKURZALSKI dewszystkiem zajmują się RAK: и рыт тан Т о: 


sposobu ogłoszenia i sankcyi. 
Adwokat powiedziano, że przepisy te zastępują miej- | 14-0 dniowe wypowiedzenie, to jednak w 
see ogólnej umowy, zawieranej ze wszyst- |$ 22 zastrzegł sobie aż pięś wypadków, 
kimi robotnikami. Paragraf drugi opo- |у których on lub jego urzędnicy mają рга- 
wiuda, iż oprócz wskazanych sposobów ogło- | wo wydalić robotnika bez żadnego wypo- 


przeniósł swą Kancelaryję na ulicę „Maskow. 
domu W-go Skotuickiego. 


Uczeń od lat 14, któryby skończ, [ула szenia, każdemu wstępującemu do służby | wiedzenia—a co najdziwniejsza, że we wszyst- 
1-ą klasę, potrzebny jest zaraz do robotnikowi wręczonym będzie egzemplarz |kich tych wypadkach on i jego urzędnicy 
ИП Win i Towarów Kolonii ali gli wamiankowanych przepisów. Paragraf trze- |są jedynymi dla robotnika sędziami, czy 
А | \| ci postanawia, że wszyscy гоһоїтїсу podle- | wydalenie było słuszne lub nie. 
w Hotelu Kraków skim w „Petrokowie.” (8—1) | саја podług umowy, oprócz praw krajo-| Stosownie do $ 6 trwanie pracy oznaczo- 
wych i rozporządzeń policyjnych, zawartym | no na 12 godzin, a czy ten przepis odnosi 
І SKRADZIONO ! | tu przepisom i wynikającym z niezachowa” | się do pracy nieletnich i kobiet, bądź na po- 
У) ы nia tychże karom. Z trzech tych paragra- | wierzchni bądź zewnątrz kopalni, o tem 


w ostatnich dniach czerwca 2 listy zastawne {буу możemy przyjść do przekonania, że |skromnie zamilozano. Za to kategorycznie 
aa Kred; Zgo вый 1. Jeden na Fe 100 | Gwarectwu G. von Kramsty, respective par | pozostawił sobie p, Wister prawo (3 8) ozna- 
076390 lit. D. oraz rewers na re. 100 zpod- | 2U Wister, wcalenie idzie o porządek wy- |czać płacę szychty, co wprost sprzeciwia 
pisem W-go Wojciechowskiego, wystawiony na imię konywania robót; wydał оп te przepisy | się prawom krajowym, gdyż stosownie do 

do | jedynie dla zastąpienia niemi ogólnej umo- | zasad kodeksu Napoleona i 526 art. ustawy 


Apolonii Medyńskiej. Ktoby takowe п kogobać 
strzegł raczy dać znać, za wynagrodzeniem wy z robotnikami, О ile nam _ wiadomo | gminnej z d, 24 maja 1860 roku, cena najmu 


do W-go W. go w „Petrokowi А «Уб t b i u 

kaźden z robotników, przyjmowany do ko- | powinna być obustronnie umówioną. Według 
Po д palni G. уоп Kramsty obowiązany jest: pod- | zaš prawa wydanego przez p- Wistera on 
kładu naukowego шел w „Petrokowie,* pisać się, że odebrał egzeraplarz wzmianko- | sam oznacza robotnikowi, ile ma mu zapła + 
domość w domu W-go Fopowskiego przy ulicy | wanych przepisów i—do takowych stosować | cić, i rozumie się, jeśli ten się nie zgodzi, 


Odeskiej. (6- 


a 815, tym zaś, którzy prawu wydanemu przez |p, Wister wyrzuca go lub nawet karze, 
p. Wistera podlegać nie zechcą, grozi оп, według swego kodeksu. 


PRAWODAWSTWO prócz praw „krajowych i policyjnych, kara- 94у р. Wistera Р urzędnik robotnika źle 


U mi w przepisach tych zawartewi i wymie- obliczy, to temu służy prawo (według $ 11) 
(warectwa „6. Ton Kramsła.() (tanemi przez władze ustanowione przez | zaraz przy wypłacie reklamować; jeżeli zaś 
tegoż pana Wistera. Jakkolwiek wydawa- reklamacyja nie odniesie skutku, zanieść skar- 
nie tego rodzaju przepisów i ustanawianie |gę w ciągu dni pięciu do Generalnej Dy- 

„Ciekawym u nas objawem gospodarki nie- | władz i jurysdykcyj sprzeciwia się wprost rekeyi, a Generalna. Dyrekcyja — to p. 
mieckiej sq: „Przepisy o porządku robót” | prawu, "gdyż zakązanem to jest artykułem | Wister. Mąż ten zaś rezyduje w Kato- 
gwarectwa б. уоп Kramsta. Pod tym skro- 289 kod, kar., nas jednak interesuje ta prze- | wiecach, do których dla tutejszo-krajoweów 
mnym tytułem wydrukowano cały szereg roz- | dewszystkiem, o ile przepisy te zabezpie- dostęp jest nielatwy, gdyż wedlug osta- 
porządzeń, zawierających 31 artykułów, któ- czają byt robotnika i, o ile są zgodne z | tniego rozporządzenia pruskiej policyi kar= 

m cz przepisami krajowemi. tka graniczną musi być poświadczona przez 
Roe wa AU wat JRE Wala ME O Przedewszystkiem, jakkolwiek starano się | konsulat w Warszawie; może więć p. Wi- 
wyższę firmę, |nadać przepisom tym charakter umowy |ater być spokojnym, iż skargi pokrzy- 
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wdzonych, przez jego pruskich oficerów, 
uszu jego obrażać nie będą. Po pig 
«іш zaś dniach podana skarga pozostaje boz 
skutku. Oprócz więc utworzenia instytucyi 
apelacyjnej i sądzącej w miłych nam Pru- 
siech, na wzór dawniejszego magdeburskie- 
go prawa, utworzono odpowiednią nową 
procedurę, również wbrew obowiązującemu 
prawu, które takich terminów, zastrzeżeń i 
postanowień nie zna i według którezo prze- 
pisay takie są nieważne, a nawet wprost za= 
kazane powołanym wyżej artykułem 289 
kodeksu kar. 

Od $ 12 do $ 27 p. Wister zajmuje się 
©znaczaniem kar za różne według jego zda- 
nia przekroczenia i występki—i kary te na- 
zywa karami dyscyplinurnemi, a sąd o nich 
ustanawia również w dwóch instancyjach, 
także według procedury przez siebie wy- 
myślonej. Kary naznacza zarządzający za- 
kłądem, a więc nie tutejsza władza, tylko 
władza ustanowiona przez p. Wistera, „U- 
„karanemu służy prawo wniesienia rekursu 
„do Głównej dyrekcyi w ciągu tygodnia od 
„dnia zawiadomienia go o karze; po tym ter- 
„minie żadna reklamacyja nie będzie uwzglę= 
dnioną”—tak prawi р, Wister w swoich ta- 
blicuch praw. A kary te nie są bagatelne, bo 
najmniejsza z nich to rs, 1 kop. 50, potrą- 
сапа z płacy robotnika, i dochodzą one do 
rubli pięciu, a oprócz tego p. Wister i je- 
go urzędnicy pozostawili sobie prawo. wy- 
Чайё natychmiastowo robotnika, a nawet 
zed węch sobie о istniejących u nas 
sądach) oddać go w ręce władz właściwych. 

Kary te mają wpływać do kasy brater- 
skiej według oryginału „Knappschafts- 
kasse”, Co to jest jednak ta „Knappachafta- 
kasse” prawo p. Wistera znowu skromnie 
zumilcza. О ile nam wiadomo z debatów 
ostatniego zjazdu górniczego, żadne kasy 
dla robotników nie istnieją, Czyżby sła- 
еш Oda miała na celu 
wzmocnienie kólonizacyi szlachetnych ziom- 
ków p. Wistera na naszych kroauel 
Jeżeli ma inne cele, to stanowić je win- 
ny prawa i korzyści dla robotnika—i jeże- 
li p. Wister nie myślał Ji tylko o sobie, to w 
swych przepisach powinien był zamieścić w 
jaki sposób i na оо korzystać z niej ma 
prawo biały polski murzyn. 

O jednem tylko prawie robotnika wapo- 
mina w swej ustawie p. Wister, a jest опо 
tuk humorystyczne, że obawiając się posądze- 
niao przesadę eytujemy je dosłownie. Prawem 
tem są wypadki, w których robotnikowi wol- 
no zerwać umowę, a mianowicie: „1.) Je- 
„żeli stanie się niezdolnym do dalszej pra- 
лбу. 2) Jeżeli właściciel lub urzędnik zakła- 

du dopuści się (względem niego) czynnej 
„obelgi. 3) Jeżeli należna mu placa zostanie 
„niewłaściwie zatrzymaną, lub inne jakie zo- 
„bowiązanie niewypełnionem.” I to wazy- 
stkol.. Więc jeżeli robotnika, p. Wister 
lub jego urzędnik wybije, należnych pie- 
niędzy mu nie wypłaci, jeżeli biedak w sku- 
tek oberwania się węgła będzie miał strza- 
akang rękę lub nogę, to słaży mu prawo, 
jedno jedyne: oddalio się z kopalni! a gdyby 
się odważył przyjść ze skargą do tutejszych 
sądów, zapewne p. Wister lub jego urzę- 
dnik powoływaliby się na $$ 11 i 18, we- 
dług których wszelkie reklamacyje przeda- 
wniają się względem p. Wistera w ciągu 
dni pięciu i siedmiu? 

Zdawałoby się, że postanowiwszy takie 
prawo zakończone w $ 31 następującą sen- 
tencyją: „z chwilą wprowadzenia w wykona» 
nie ninaejszych przepisów, istniejące dotych= 
czas przepisy tracę swoją moo obowiązującą” 
p. Wister cokolwiek lepiej zabezpieczy 
los swych robotników i przynajmniej nie 
kędzie starać się o wyzyskiwanie ich pra- 
су; tymczasem w paragrafie 29-ym p. Wi- 
ster piszo: „JW razie gdyby roboty w kopalni, 
z powodu jakiegoś nieprzewidztanego wypad- 
ku, przerwane zostały częściowo lub zupełnie, 
robotnicy nie mają prawa żądać wynagrodze- 
mia za stracone roboty; mogą jednak wtedy 
wymagać, aby ich bezwłacznie uwolniono z 


kopalni.” Weżmy naprzykład, iż pewna gru- 
pa robotników pracuje przez 29 dni w szych- 
cie i ostatniego dnia odkrywa kurzawkę, 
która zalewa kopalnię. Za swoją więc 29 
dniową pracą robotnicy aletylko nio nie 
otrzymają, lecz pa przerwaniu robót mo- 
gą być bezwłocznie oddaleni. Dotąd, o ile 
mam wiadomo, wsżysey przemysłowcy w ta- 
kich wypadkach stąrali się zatrudnić swo- 
ich stałych robotników, aby ich nie pozba- 
wiać chleba; przepis zaś p. Wistera, iż ro= 
botniey nie mają prawa wymagać zwrotu 
za stracone roboty, jest wprost wymierzo- 
ny na ieh niekorzyść i przez obowiązują- 
ce ustawodawstwo nietolerowanym. 

Streściliśmy to, swego rodzaju szczególne 
prawo. Doprowadza nas ono do następują- 
oych wniosków: 

1) Jako elaborat niemieckich kapitalistów 
nacechowanem ono jest arogancyją w stosun- 
ku do władz i przepisów obowiązujących w 
tutejszym kraju. 

2) Bytu robotnika najzupełniej nie za- 
bezpiecza, ale czyni takowy zależnym od ва- 
mowoli cudzoziemca, po za granicami па- 
szego kraju zamieszkałego. 

3) Przepisy p. Wistera w głównych za- 
sadach bądź sprzeciwiają się obowiązujące- 
mu prawu, bądź są wprost przez nie zaka- 
zane. 

Do materyi tej, mamy nadzieję, że jesze 
cze wkrótce powrócimy. 


Wiadomości Bieżące. 


— 1021 przypadają ćwiczenia Ш, LV 
i V-go oddziałów straży ogniowej ochotni- 
czej. 


— Odbywanie powinności kwa- 
terunkowej w Królestwie, jak się do- 
wiadujomy z osobnego dodatku do 57 N-ru 
„Gońca urzędowego,” zostuło przystosowa- 
nem do przepisów, obowiązujących w Ce- 
saretwie, Nowy regulamin otrzymał już 
Najwyższą sankcyję i ma wejść w wykona 
nie od l-go stycznia 1887 roku. Podwyże 
szoną kwaterunkową opłatę, osoby potrzebu- 
jące kwater będą miesięcznie otrzymywały 
do rąk, za co już sami będą sobie wynaj- 
mować lokale. Zarządy misst lub gmin 
wtedy tylko wyznaczają kwatery, kiedy pò- 
trzebujący nie będą ich mogli wynaleźć, — 
Za koszary, zarządy kaneelaryje, opłata bę- 
dzie obowiązująca za rok cały, a nie jak 
dawniej za Y, roku, t. j. nie będzie się od- 
liczał czas obozowania, mieszkań letnich. 

W celu powiększenia funduszów kwate- 
rankowych, ma być ściągany podatek kwa- 
terunkowy i z tych posiadaczy ziemi, którzy. 
jej mają mniej niż 60 morgów; oprócz te- 
go ma być nałożoną opłata 15% od „patens 
tów tabsoznych” (na sprzedaż tytoniu), Za- 
rząd funduszami kwaterunkowemi przecho- 
dzi do ministeryjum finansów. Wysokość 
opłaty rozdzielona została na pięć katego- 
ryj: 4 pierwsze kategoryje stosują się do 
miast, piąta do wsi, I tak: 

w mieście, kateagryja I 11 
Pełny generał. . „ + 1500 900 
Generał lejtnant . „ 1126 680 
Generał major. . « . 900 600 
Sztab oficerowie, dowo- 

dzący pułkami, bate- 

ryjatni, szwadronanmi, 
parkami i t, d. wo- 
góle na prawach do- 
wódzców . . » « « 
Reszta sztab-oficerów . 
Ober:oficerowie, owo- 
dzący rotąmi, Szwa- 

Чгопап it. d. na prà- 

wach rotnych dowódz- 

ców, dywizyjonerów 240 150 


ш 

750 
500 
376 


ІУ Na wsi, 
562 281 
875 188 
300 150 


375 
225 


600 
376 


500 
177 


262 
160 


131 
ть 


131 56 


Pozostali  ober-oficero- 
же saa ase 168 418 93 T 38 
Za żołnierzy « <a 11440 6 4 3 2 


Fiotrków należy do miast kategoryi Il-ej, 
Ponieważ w mieście brak jest koszar, 
przeto wobea nowych przepisów, znajdą 
się prawdopodobnie amatorzy do pobudo- 


wania takowych. Teraz bowiem dochód z 
koszar może być weale przyzwoity, 


— Momisyja przemysłowa, zło- 
żona а pp. prof. inst, górn. Jossy, prof. 
Janżuła i pł: inst. Ilijna, bawiła przez je- 
den dzień ubiegłego tygodnia w Piotrkowie; 
następnie udała się do Sosnowca i wogóle 
do miejscowości w pasie granicznym, aby 
zbadać tamtejsze stosunki fabryczne i prze- 
konać się, czy, i ilę powstaje fabryk nie- 
mieckieh w linii pogranicznej, wbrew prze- 
pisom administracyjnym, ilu przechodzi z 
zagranicy robotników fabrycznych, i t. d. 

— Paksa na pieczywo została 
zmienioną i obowiązuje od 6 lipca (24 czer- 
wea). Według tej taksy funt bułek gatun- 
ku l-go kosztuje 5 Кор., funt chleba rów- 
nież pierwszego gatunku 8 kop., gatunek 
2-gi 21, kop. 

— Na licytacyiż w dniu 15 b, m. 
w tutejszym sądzie okręgowym odbytej, ku- 
pione zostały z powiatu noworadomskiego 
dobra Wydrzyna Wola przez hr, Ronikera za 
rs. 132,500—oruz z tegoż powiatu dobra 
Konary przez p. Al. Niemojewskiego ze 
Słupi za те, 36304, Rozległość pierwszych 
wynosi włók 107 a drugich włók 16 m, 15, 

— Przed kilku dniami sta! się 
wstrętny isinutny zarazem wypadek, jeden 
z tych, w jakie miasteczko nasze dość obfitu- 
је ku uciesze gawiedzi, polującej zawsze na 
sensacyjne i skandaliczne dykteryjki, Do 
jednego z domów kawalerskich powróciła 
służąca nad ranem po całonocnej nieobac- 
ności. Skoro jednak pan domu, czy też 
gospodyni (dla nas to wszystko jedno) uj- 
тама wagabundującą się przez noc całą 
alugo w stanie nietrzeźwym, zaczęła jej 
robić odpowiednie uwagi, które nic- 
przytomna winowajczyni tal wzięła do aer- 
еа, że poderznęła sobie nożem gardło. Ponie- 
waż rana okazała się nader grożną, przeto 
nieszczęsną ofiarę chwilowego obleka nia 
odwieziono do szpitula, 

— Pomniejsze stacyje poczto= 
we sę niepoprawne. Pozwalają one sobie 
zawsze na zatrzymywanie prenumórutorom 
gazet i ZO. tychże osobom po- 
stronnym, Skutek takiego postępowania ten, 
że najczęściej pomiędzy takimi miepłałnymi 
czytelnikami pisma, jeden, drugi i dziesiąty 
egzemplarz ginie, Każda redakcyja do- 
świadezała tego niejednokrotnie, a my nie 
stanowimy wyjątku. Obecnie dowiądujemy 
się, że na stacyi В. ginie niektórym prenu- 
meratorom „Tygodnia” po kilka numerów 
z rzędu, a to dlatego, że wszystkie gazety 
oddają się naprzód a poczty do przejrze- 
nin urzędowi gminnemu.. Po raz ostatni 
znosiny to cierpliwie i nie wymieniamy 
owej stacyi dokładnie. Natomiast prosimy. 
naszych czytelnikow о donoszenie nam li- 
stowne o podobnych nadużyciach, a my już 
sobie z niemi damy radę, 

— Grożne współzawodnictwo. 
Kraj nasz posiada kilku fabryk mebli gig- 
tych, między niemi dwie niedaleko Piotrko- 
wa, bo w Radomsku. Otóż dzięki sumien- 
nemu wykańczania swych wyrobów i ełom 
ochronnym, wyparły one zupełnie prawie z 
granio państwa zagraniczny towar tego ro- 
dzaju. Fabryki niemieckie i wiedeńskie poza- 
zdrościły tego uznania, jakie tutejsze meble 
zdobyły sobie п odbiorców z cesarstwa. Za- 
częto więc badać i śledzić warunki rozwoju 
naszych zakłudów, aż w końcu zmiarkowa- 
no, iż założenie fubryki mebli giętych w 
Petersburgu i Moskwie będzie skutecznym 
środkiem przeciwdziałania. Wypracowane 
szematy rachunkowe do powyższej kombi- 
nacyi rozważono wszechstronnie; koszta 
frachtowe grają tu główną rolę; koszta 
produkcyi przyjęto również pod uwagę. Na 
podstawie otrzymanych z tego źródła wnios- 
ków- rozpoczęto przeciwko nam kampanię. 

jydzi wiedeńscy, po porozumieniu się z 
firmą francuzką „Vernon” nabyli gmach w 
Petersburgu z odpowiedniem urządzeniem 
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fabrycznem. Spółka rzeczona jeszcze w 
ciągu bieżącego latą zamierza rozpocząć 
fabrykacyją krzeseł, kanap i innych przed- 
miotów. 


— Zjazd koleżeński w Rawie 
b. uczniów tamecznej szkoły, od r, 1868 już 
nieistniejącej, odbył się w d. 5 b, m. 

Liezne grono przybyłych nań, rozpoczęło 
uroczystość nabożeństwem w kościele farnym, 
niegdyś szkolnym, podczas którego celebru- 
jacy, usysta i służący do mszy z b. uczniów 
złożeni, jako też i piękny chór amatorski z 
solami, tworzyły bardzo miłą niespodziankę i 
przedstawiały rozrzewniający widok dla licz- 
nych widzów i słuchaczów, 

Po odbytem nabożeństwie, pokropieniu 
święconą wodą i otrzymanem błogosławień- 
stwie, zebrali.się wszysey w odpowiednim 
obszernym lokalu, ustąpionym dla licznych 
gości przez p. Dulewskiego, właściciela ho- 
telu, zkąd po przekąsce i serdeczniej rozmo- 
wie, udali się następnie na wycieczkę po mie: 
ście do b. gmachu szkolnego, z żywem uprzy- 
tomnieniem sobie wspomnień pierwszej mło- 
dości, Potem poszli do baszty zamkowej, je- 
dynej pamiątki historycznej i w końcu do pięk- 
nych alei, przerzniętych rzeczką Rawką, gdzie 
przed laty, będąc dziećmi i młodzieńcami, 
używali po wyjściu z klas świeżego powie- 
trza, ruchu i wypoczynku, dzieląc się wra- 
żeniami różnych przygód szkolnych, lub 
kreśląc nadzieje przyszłości. 

Sama uczta, skromna, łącząca się z powagą 
i serdecznością, przeplatana była ciepłemi 
przemówieniami, odnoszącemi się do szkoły 
1 wzajemnych stosunków nauczycieli i uez- 
niów, jakoteż kilku tonstami. 

Z pozostałych jeszoze przy życiu u za- 
proszonych ozteroch b. nauczycieli i przo- 
downików, trzej się stawili, a czwarty, b, 
rektor szkoły rawskiej w ostatnich latach 
5-0 klasowej, nie mogąc sam przybyć, nà- 
deslał piękny, serdeczny list, 

Z ogólnych wrażeń wynieśliśmy to prze- 
konanie, że zawiązana na ławach szkolaych 
bezinteresowna przyjaźń nie wygusła, że 
wdzięczność, cześć i miłość uczniów dla 
nauczycieli 1 nawzajem—szozęście tych osta- 
tnich z widoku niegdyś młodzieniaszków, a 
dziś zacnych ludzi i obywateli użytecznych, 
trwają w całej świeżości i sile, Kilka chwil, 
w których oko w oko, ręka w rękę, kilka- 
dziesiąt osób sobie najżyczliwszych, ujrzało 
się razem— wtedy, gdy niektórzy po wyjściu 
ze szkoły nigdy się 2 sobą nie spotykali i 
nie mieli nawet nadziei ujrzenia się—stano- 
wiły dla duszy prawdziwą rozkosz i po 
krzepienie. Ci zaś, którym znaczna odle< 
prag miejsca, obowiązki stanu lub ehoro- 

а nie pozwalały zjechać się w jednym pun- 
kcie, licznemi telegramami lub listami na- 
desłanemi do zgromadzenia koleżeńskiego, 
przekonali, że wszyscy lepsi i zacniejsi, na- 
leżący w przeszłości do szkoły rawskiej, 
w dniu tym uroczystym jeśli nie osobiście, 
to sercem, myślą i słowem pisanem z sobą 
serdacznie się skojarzyli. 

Przewodniczący zgromadzenia p. Al. Ra- 
kowski, główny inieyjator i kierownik zjaz+ 
du, zaprojektował przeznaczyć resztę pozo- 
stałego funduszu na zjazd, w ez na 
cele dobroczynne w Rawie, w części dla 
biednego pedagoga b. ucznia szkoły raw- 
skiej, в wreszcie na kupno i wstawienie w 
kościóle furnym tablicy pamiątkowej dla je- 
dnego ze zmarłych prefektów tej szkoly. 

Przy pożegnaniu, у z mezestników 
zjazdu otrzymał na pamiątkę wielki egzem= 
plarz fotograficznej grupy zgromadzonych. 


a 


— „рај, zwykły dodatek swój, wy- 
chodzący pod nazwą „Działu literackiego” 
zapełnił nader starannie dobranemi wyjątka- 
mi ze świeżego wydawnietwa zbiorowego 
p. t. Lwdw—Stryjowi, jakie ukazało się nie- 
dawno, dochód z którego przeznaczony 
został na pogorzelców Stryja. Honorary- 
jum, ofiarowane przez „redukcyję „Kraju” 
za przedruk, dołączone zostanie do ogól- 
nych składek na cel powyższy. 


— „Z ogniw życia.” Рой tym ty- 
tułem ukazał się w nakładzie p. Teodora 
Paprockiego i Spółki, zbiór nowelek Adolfa 
Dygasińskiego z portretem autora. Są to 
drobiazgi bardzo ładne i nacechowane zu- 
pełnie oryginalnym talentem, jakim się od- 
znacza pan D. znany pedagog'i literat war= 
szawski. Pierwszy tom zawiera: Kult świae 
tła, Świąt i stara dziewczyna, Filozof i 
Praczka, Wojtusiowe nieszczęścia, Tom 
drugi: Wśród Wody, Prometeusz, Podpa- 
laczka, Ze stajni, © groch przy drodze, Po 
so taka rodzina, Walka z dziurami, Targaj, 
Ze wsi do wsi. 


— Sprawozdanie z czynności Ta. 
niej Kuchni w m. Piotrkowie za елаз od 
1-50 vzerwca do 1-go lipca 1886 r, czyli 
za ośmnasty miesiąc jej istnieniu. 

DOCHÓD. Ra, 

Otrzymano w drobnych datkach . ,. 2 

W m, czerwcu wydano w Tan, Kuchni 

cułych 1812 obiadów, 746 poreyj zip, 

35 poroyj m 103 poreyj jarzyny, 

804 porcyj olleba, czyli 654/5 funt, i 

cukru sprzedano za 1 rs. 8 Кор, 24 Co 

powinno było wpłynąć do kasy Т. К. 

811 rs. 28 Кор; ale ро pótrącenin o- 

płaconych w miesiącu maju 5 obia- 

dów, wartości 75 kop. jak również wy- 
dąnyeh dla służby 150 obiadów wartości 

тз, 27, rzeczywiście wpłynęła do kasy 

т, Kuchni PE 

3. Za wykupiony na miesiąc lipiec 1_obi 

Ogólny dochód wynosi , 
ROZCHÓD, 

1. Na kupo produktów i chleba (*) wy- 
BRA (SWE Toc! ЭМДА 228 
(pozottaję do zapłacenia za mąkę 20 
їв, i mydlarzówi 1 ts, 50 Kop. 

2, Na knpno Węgla. оноо 

S. Na światło i utrzymanie porządku. , 
Na roparacyję inwentarza i drobne wy- 

à б 


kop. 


1 


280 


‚989 


yje dia słażby . . 
fla służby „ „ « « » . » 
Razem wydatkowano , . 2 

A zatem na 1 lipen pozostaje w kasie 

Т. Kuchui 18 rs, 28 К; w tem marka- 

mi 44 kop. gotowizną 17 rs. 19 К. i w 

produktach 23 re. 3 k. 

Winna zaś jest kasa za wykupiony m niewydany 
obiad 15 Е. i za sprzedane a nie zrealizowane mar 
ki 2i тв, 67 k, 

Zarządzająca: 
Kleszczewska, Podolski, 


— Opłaty gminne. W 1882 r. powstał w sfe- 
rach urzędowych projekt ро ja do opłat na 
rzecz sądów gminnych, wszystkich kategoryj prze- 
myslowcòw i handlujących, Według projektu, świa: 
dectwa handlowe pierwszej i drugiej  gildyi, fabryki 
podlegające zarządowi akcyzy i zakłady, w których 
się sprzedaje napoje spirytualne, mają Wnosić na si- 
dy gminne 26 proe, sumy, opłacanej do kasy rządo- 
wej za świadectwa i pafonty; za wszelkie zaś świa- 
Пева i bilety na prowadzenie handlu i przemysłu 
10 pran od takiejże sumy, Co do budynków fabryez- 
nych, to opłata na tenże cel od budynków murowa- 
nych ma wynosić 1,5 ргов,, od drewnianych zaś 1,8 
proc, sumy szacunkowej, wykazanej do wzajemnego 
ubezpieczenia i guberoijalnego, Dla bliższego zbada- 
nia i określenia tej sprawy, ministóryjum zażądało 
od pp. gubernatorów odpowiednich danych. 

— Spółka obywatelek ziemskich. W 
dniu 2 b. m. zawarty został w Warszawie akt nota- 
ryjalny mocą którego ośm obywatelek wiejskich z 
okolie Tarczyna i Grójea zawarło spółkę dosturcza- 
nia do Warszawy produktów ziemskich. Wspólnicz- 
ki tytułem wkładów na kapitał zakładowy wniosły 
ро 1,000 rs, i dwa sklepy w Warszawie 
jeden na rowem drugi przy miey Ohłoduej. 

— Ustawa towarzystwa kredytowego 
miejskiego płockiego, ułożona wedle wzoru 
ustawy lubelskiej, przesłana już została do zatwier- 
dzenia właściwych władz w Petersburgu. 


Korespondencje „Tygodnia“. 


Z Przyrowa, dnia 12 lipca 1886 r. 
Podróż—Berek i jego wałachy.— Garnek, —Ś,-Anna 
—Przyrów.—Kościoły.— Życie handlowo i intelek- 
tualue—Medycy miejscowi, — Bańki z kijem etc.— 

Kapela miejscowa. 

Wyszedłszy z wagonu na stacyi Kłomni- 
ce, powitany zostałem przez znajomego Ber- 
ka, obywatela przyrowskiego, utrzymujące- 
go stałą codzienną komunikacyję między 


(*) Na kapuie сШера Т. К. otrzymała rabat od 
W-go Kriigera w ilości 1 rs. 20 kop. 


Przyrowem a całym cywilizowanym świa- 
tem. Za marne pół rublu, zacny ten mąż 
pozwala się rozkoszować pięciogodzinną јап 
dą na: swym przedpotowym wehikule, za- 
przężonym w parę sędziwych wałachów, 

Odległość Przyrowa od Kłomnie wynosi 
wprawdzie zaledwie 19 wiorst, ale że to na 
naszej poczeiwej, polskiej drodze, pospie- 
szyć trudno, więc rad nie rad musisz, wę= 
drowcze, ze stoickim spokojem smażyć się: 
pięć godzin na słońcu! Szum piasku z kół 
spadającego, szwargot gadatliwych Berka 
współwyznawców, monotonny krzyk ozajgl 
i śpiewy przepiórek z pomiędzy dojrzewają- 
cego Żyta, wszystko to kołysze cię do snu 
miłego i gdyby nie ruchome znów, klawi- 
szowe „polskie? mostki, prześniłbyś całą. 
drogę, marząe o świetnej przyszłości, 

W połowie drogi nad Wartą, leży. w pig- 
knem położeniu wieś Garnek, ze 112 osad 
się składająca. Tutaj, przed karczmą, ро- 
ważne wałąchy Berka stają, dość wymownie 
oglądając się na kobiałkę z owsem. Z na- 
dów rozglądam się ро Garnku, i coraz wię= 
cej zdziwiony jestem maogością synów i cór 
Izraela; na zapytanie, «лу to rzeczywiście 
jest wieś, Berek kiwa głową i z dobrodusz- 
nym uśmiechem zapewnia mnie, że th niema 
więcej niź 10 familij żydowskich, Ponieważ 
Garnek nie ma żadnego znaczenia рой 
względem handlowym ani przemysłowym, & 
okoliczne wioski, według zapewnień Borka, 
„mają swoich kramów”, więc z niewielkim 
mozołem obliczyłem, że każde 11 familij 
chrześcijańskich musi zapewnić dostatni byt 
jednej rodzinie izraelskiej. 

Mniej więcej, taki sam stosunek w drugiej 
miejscowości, Świętej Annie, tak zwanej od 
czasu objawienia się. tu rodzicielki Maryi 
Panny, Klasztor tutejszy przed sześciu laty 
spalił się, a kościół wewnątrz tukże w części 
zgorzał, Obecnie restauracyja kościoła jest 
prawie na ukończeniu; pracuje nad nią kil- 
ku malarzy i snycerzy z Warszawy—robo- 
ty jednak więcej przypominają Częstochowę 
niż Warszawę. Zwrócił też moją uwagę 
aniołek, którego przeznaczenian ma być 
wznosić sią nad ołtarzem. Grubość tego 
aniołka równa się niemal jego wysokości, 
a jeden policzek biedactwo mu tak spuchnię- 
ty, jakby potrzebował kataplazmów. — Nie 
jest to zresztą jedyny okuz humorystyczny; 
niemniej ciekawe są napisy, które mogą od- 
czytywać pobożni w kościele S-oj Anny np. 
„O Marjo bes z Mazy poczenta mud-l sie ша ng-a 
my, kłurzy” eto, W klasztorze tutejszym wie- 
dli dawniej spokojny żywot OO. Bernardy= 
ni, a dzisiaj ich miejsce zajęły Siostry róż- 
nych zakonów: Dominikanki z Piotrkowa, 
Maryjawitki iinne, Pobożni pątniey, zdyża= 
jący to rok na Jasną Górą, nigdy nie omi- 
јаја S-ej Anny, jakoteż poblizkich Gridel. 
Trwają te pielgrzymki od Zielonych Świą- 
tek do połowy września—i dziesiątki tysiq- 
су ludzi przechodzą tędy w owym czasie. 
Jak skromne są wymugania tutejszej publiki, 
świadczy o tem jedna-jedyna „restauracyja”, 
a raczej zwykła polska karczma. Nawet 
kromki chleba i szklanki piwa dostać tutuj 
nieraz nie można, 

04 S:ej Anny do Przyrowa już tylko 17, 
wiorsty, po piaskach, Saharę przypomina- 
jących. Przyrów nad rzeczką Wiercicą (до 
pływ Warty), dawniej miasteczko, dziś osa- 
da, ma 8200 mieszkańców, w połowie rol- 
ników, w drugiej—żydów, z drobnego hane 
dlu się utrzymujących. Kościołek tutejszy 
pod nazwaniem 5-е) Doroty, cały z mo- 
drzewia, w 14 ym wieku za panowania Ka- 
zimierzą W-go zbudowany, z murowaną 
kaplicą Matki Boskiej Szkapleżnej, należy da 
najstarszych może w kraju drewnianych świę= 
tyń. 1440 roku w księdze spisu probostw 
dyecezyi krakowskiej, Przyrów opisany jest 
jako probostwo, z ołtarzami do dziś istnieją= 
cemi. Założycielem miasta a prawdopodabnie 
i kościoła był w r. 1339 Kazimierz W. 
Kaplica N. M, P. Szkaplerznej ufundowa- 
ną została w roku 1609 a odnowioną 1803r. 


W kościele paraf, nad drzwiami do zakry= 
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styi wiodącemi, wisi, prześlicznej roboty, bar- 
dzo starożytny (szkoda że bez daty) gobe- 
linowy obraz Chrystusa na krzyżu; pod krzy- 
żem klęczy Maryja. Obraz ten nabyty został 
z klasztoru $-ej Anny przez dzisiejszego 
proboszcza. 

O 3, wiorsty od miasteczka znajduje się 
jeszcze starożytniejszy, filijalny kościołek 
S.go Mikołaja, również z modrzewia zbu- 
<lowany. 

Ludność chrześcijańska zajmuje się prze- 
ważnie rolnictwem; ponieważ jednak grun- 
tu posiadają niewiele (10-0 morgowi zali- 
czają się już do zamożnych) przeto zara- 
biają furmanką: wożą zboże do Częstocho- 
wy, okowitę do Kłomnic, a z Kłobucka roz- 
wożą garnki na jarmarki do poblizkich mias- 
teczek, jakoto: TLelowa, Koniecpola, Jano- 
wa i innych, Daleko vięższe brzemię- prac 
gospodarskich spada tutaj na kobietę; bo 
gdy mąż prawie ciągle jeżdzi po świecie, 
Żona musi rąbać drzewo, karmić bydło, rznąć 
sieczkę dla koni i wiele innych ciężkich u- 
skuteczniać robót. Doktór Rejch, znany obroń- 
ca kobiet,mógłby z Przyrowa całą garścią 
czerpać dowody uciemiężania pięknej poło- 
wy rodzaju ludzkiego przez brzydką. 

T Wielkie słomiane kapelusze własnego wy- 
robu, które tutaj przeważnie noszą kobiety 
podczas letnich upałów, są bardzo malowni- 
оге; zresztą ubierają się podobnie jak wło- 
ścianki z okolice Piotrkowa, w wełniaki i za- 
paski; dziewczyny zaś chodzą w gorsetach. 
МУАА jak wszędzie tak i tutaj, skorsi 
są do nowatorstwa; to też między nimi 
spostrzegać się już dają kuse pludertkie sur- 
duty i „kaszkiety”—wszakźe przeważna ich 
część zatrzymała piękne granatowe kapoty, 

y krótkie lejbiki i słomiane kapelusze. } Han- 

del wyłącznie w rękach żydów: ani jedne- 

go woda chrześcijańskiego w osadzie ni 
ma. TWłóczą się wprawdzie mieszczki tutej- 

sze po odpustach (głównie do S-ej Anny) z 

wyrobami rzeźniekiemi, herbatą i kawą, ale 

to ma charakter okolicznościowy. Jedyną 
stalą gałęzią przemysłu jest tu wypiek ob- 
warzanków (bardzo smacznych), które chę- 
tnie są nabywane do okolicznych miaste- 
czek, a nawet do Częstochowy i Nowo-Ra- 
domska. Zajmują się tem kobiety i mężczy- 
żni, a nawet przeważnie ci ostatni 

Q moralności przeciętnego Przytowiaka 
trudno dać poehlebną opiniję. Wypaść ko- 
mu w nocy zboże lub łąkę należy u niego 
do rzeczy bardzo powszednich; znane też 
są tutaj dwie dziewczyny, które po śmierci 
swojej siostry podzieliły się pozostałem mie- 
niem, a kilkoletniego siostrzeńca pozosta- 
wily na łasce niebios. Dziecina o głodzie, 

w jednej zgrzebnej, podartej koszulinie, wa- 

esata się od domu do domu, dopóki poczei- 

wy jakiś obey człowiek nie zlitował się nad 
піз i nie przygarnął sieroty. Nierzadkie 
też są kłótnie i spory między rodzeństwem 

о działy majątkowe. Chęć do oświaty w 

ludzie przyrowskim niewielka; ma on 

wprawdzie szkółkę elementarną dla dzieci 
obojga płei, ule te uczęszczają do niej tylko 
podczas zimowych miesięcy. Pierwsza traw- 
ka na polu jest hasłem do opuszczenia 
szkoły, i odtąd rozpoczyna się tu włóczę- 
gostwo dzieci pó eałych dniach, bo oby- 
watele przyrowscy nie mają wspólnego pa- 
stucha, Do szkoły uczęszcza i garstka dzie- 

vi żydowskich, chociaż te przeważnie w 

w sześciu tutejszych chederach piją z cezary 

mądwości!.. Р. Wojciech Czajkowski od lat 

3-ch bardzo gorliwie i sumiennie pracuje 

w szkole jako nauczyciel; poza szkołą znów 

służy uezoiwą radą, a nieraz świeci i dobrym 


czynem, chociaż pobiera tylko 120 тз. 
rocznej pensyi; zjednał teź sobie porran 
ną miłość i szacunek obywateli Przyrowa. 


Pomiędzy starszą ludnością ciemnota wiel- 
ka; niewielu tutaj naliczyć można umieją- 
oyoh czytać, a i tu garatka nie interesuje 
się nauką; nie przychodzi np. до Przyrowa 
ani jeden egzemplarz „Gazety Świątecznej, 

Trudno się wreszcie dziwić obojętności lu- 
du tutejszego, gdy i miejscowa imteligoncyja 


niebardzo popiera krajową literaturę, a 
jednakże spora tutaj jest garstka takich, 
którzy przy dobrej woli mogliby i sami 
więcej czytywać i swych młodszych braci 
oświecić. Naliczyłem tu więcej niż 10 osób 
zajmujących takie stanowiska, z których 
powinny świecić przykładem, ale światłości 
tej u większej części dostrzedz nie mogłem; 
dosyć powiedzieć, że ani jedna z tych osób 
nie prenumeruje „Tygodnia” jedynego pis- 
ma miejscowego, a i warszawska prasa nie 
może też cieszyć się zbyt wielkiem popar- 
ciem inteligencyi przyrowskiej: 2 egz. „ Wie- 
ku” I „Kurjera Warsz” 1 „Przegl. Katol” 
1 Przegl. Tygod. 1 Biesiady — oto wszyst- 
ko, co zaspakaja umysłowe potrzeby towu- 
rzystwa tutejszego. Od 1 lipca zamieszkał 
tutaj lekarz, p. Chrostowski, wychowaniee 
Warsz. Uniw, а to za staraniem wójta 
gminy Przyrów p. Matuszewicza i probosz- 
cza X, kanonika Zygmuntowicza; ma on 
otrzymywać od miasteczka zapomogę w 
ilości ra, 210 rocznie. Charakterystycznem 
jest bardzo, że na tę kwotę składają się 
wyłącznie żydzi, a chrześcijanie nie chcą ani 
słyszeć o udziale w tej składce!.. Należy 
jednak cieszyć się nadzieją, że za światłą 
radą X. proboszcza parafijanie przyrowscy, 
z czasem zrozumieją swoje dobro i przesta« 
ną się uchylać od utrzymania doktora. 

Jest też w miejscu apteczka, z której 
dotychczas brano lekarstwa przeważnie bez 
porady lekarza, lub za receptą. Nowy lekarz 
położy zapewne tamę bezczelnej praktyce 
dotychczasowych przedstawicieli ciała lekar- 
skiego w tym grodzie, dwóch braci Dawidai 
Lej zera izraelitów golibrodów, których współ- 
zawodnietwo nieraz już boleśnie odczuwa: 
li pacyjenci. Gdy np. znehorowała pewna 
wieśniaczka z poblizkiej wioski niejaka Р. 
i okazała się potrzeba postawienia jej ba- 
niek, wezwano jednego z braci rywali, któ- 
ry natychmiast pobiegł z potrzebnemi in- 
strumentami, Zaledwie przyszedł i rozpoczął 
swą czynność, wpada do pokoju chorej dru- 
gii rozpoczyna zujadliwą polemikę, rezul- 
tatem której było potluczenie baniek kijem 
na grzbiecie pacyjentkil. Zakrawa to na 
bajkę z kraju Irokezów, а jednal jestto 
najsmutniejszą prawdą. Zupełnie podobny 
skntek rywalizacyi wspomnianych dwóch 
braci miał miejsce podczas choroby pani K., 
tylko że tutaj, zamiast baniek, występowała 
pewnego rodzaju pompa o-tłocząca, 

Z zakładów przemysłowych, oprócz mły- 
na па Wierciey, znajduje się tutaj browar, 
dwie olejarnie i garbarnia, a nieopodal Przy- 
rowa, na wsi Wola-Mokrzeska, jest fubry- 
ka lyżek eynowych, z produkcyją około 
2,000 rs. rocznie. Do dodatnich objawów 
ycia mieszezan przyrowskish zaliczyć tak- 
że nuleży tutejszą kapelę, złożoną z samo- 
uczków, którzy bez Żadnego przewoduletwa 
doszli do znacznej wprawy w muzyce; ka- 
pela grywa w kościele na weselach, a czasem 
wzywaną bywa do Janowa na majówki, wy= 
prawiane przez okolicznych obywateli ziem - 
skich, 


ODPOWIEDŹ 
P. Sarmatiorgowi z „Dziennika Łódzkiego”. 


Dziwna to zaiste nsocyjacyja myśli, dzięki 
której panu Savmatieusowi, fejletoniście 
nnika Łódzkiego, uduło się popełnić 
świetne fejletonowe przejście od łódzkich 
„niezwykłych rzezimieszków” wprost do... 
autora artykułu „My i Niemcy” w „Tygo- 
dniu” piotrkowskim, Nie będziemy dowo- 
dzić, o ile podobne koziołki w fejletonach 
są nieloiczne, gdyż mogłoby to паз zapro- 
wadzić dalej niż pragniemy; zwrócimy nato- 
miast uwagę p. Sarmatieusa, że podobne 
kojarzenie myśli w fejletonach pism rewol- 
werowych wywoluje nieraz bardzo nieprzy- 
jemne skutki dla autora... 

Ale przystąpmy do rzeczy, 


Р. Sarmaticus twierdzi, że w artykule 


My i Niemcy, „powtarzaliśmy frazesy, ty- 
siąc już razy wypowiedziane przez prasę 
krajową”. Otóż gdyby autor uważniej i do- 
kładniej czytywał był pisma krajowe (l) 
byłby nam podobnego zarzutu nie czynił. 
Zarumieniłby się też p. Sarmaticus zape- 
wne, gdybyśmy go poprosili o wskazanie 
tytułów i numerów pism, któro „niejedno- 
krotnie doradzały” wygnańcom z Prus, aże- 
by zwracali się do Warszawy, Łodzi èto., 
celem współzawodniczenia z prusakami. W 
rzeczywistości rzecz się ma tak: nasze 
pisma od czasu do czasu notowały obywa- 
telskie czyny lub chęci pojedyńczych właści- 
cieli ziemskich, przyjmujących lub przy- 
jąć pragnących wygnańców pod swoją 
strzechę. 

Jakkolwiek p, Sarmaticus posługuje się 
jednem z twierdzeń moich, że kapitalista 
nie liczy się z narodowością i sam twier- 
dzi, że „fakt ten nie ulega wątpliwości ża- 
dnej”*—jednak odnośnie do „niemców osia- 
„dłych już dawniej pomiędzy nami, postępu- 
„jących po obywatelsku, niezdradzających 
„zachcianek gormanizacyjnych” jednem sło- 
wem „krajowców” (?Ї) robi pewne zastrze- 
żenie, mówiąc, że: „istnieją w naszych okrę- 
ngach fabrycznych chlebodawoy dziwne go (1) 
„autoramentu, zamykający wrota fabryczne 
„przed polskim robotnikiem, pomimo, że jest 
„tańszy. ” 

Wierzymy, że takich panów „dziwnego” 
autoramentu niema wcale w Łodzi, gdyż 
w przeciwnym razie „Dziennik Łódzki nie 
zostawiłby ich „w spokoju”. 

Nie dziwimy się byuajmniej, że Dzien- 
nik Łódzki, pismo poświęcone przemysło- 
wii handlowi, zalicza utwory słynnych 
malarzy do „dobrych towarów” боб jeżeli 
oswoiliśmy się jnż w tym pięknym XIX 
wieku z hurtową i detaliczną sprzedużą 
przekonań i zasad, dlaczegóżbyśmy nie mieli 
na giełdach notować dzieł i arcydzieł na- 
szych mistrzów?,, I tak np. јаку to było 
wygodnie wyczytuć, chociużby w Dzien= 
niku Łódzkim: Mutejko, historyczne, za cul 
m 9Y, krajowe 8%,; rodzajowe 7'/,; ue 
sposobierie słabe, Kochańsku na Warszuwę 
za 100 tonów 300; na Warszawę z dobro- 
czynnością 350; Sembrich na Berlin 200; 
na Berlin z dabroczyn. 250. Weloński za cal 
kubiczny Kraków 28%, Warszawa 35 ебе, 
ete. Kupców zagranicznych przybyło mniej 
niż w roku zeszłym; krajawcy—bez żąda- 
nia ete. eto. Z akcyj wyborczych niewielkim 
popytem cieszyły się krakowskie 837, 
lwowskie 717/,, akcyje billu irlandzkiego — 
bez wartości. 

Jacy to dziwni, a nawet naiwni ci Fran 
cuzi! Той oni z powodu „ezowinistycznego” 
zapatrywania się na wypadki zajdrobnie) 
nie chep brać żadnego udziału w przemy- 
słowych wystawach berlińskich, monahij- 
skich eto.—i jaka to szkoda dla cywilizacyi 
jowszechnej, że ci Francuzi nie mają ani 
jednego dziennika, któryby wytłomaczył na- 
rodowi i rządowi, że we współdziałaniu z 
Prusakami „nie widzi bynajmniej upadku 
godności narodowej”, Gdyby np. korty fran- 
cuzkie „zyskały należne uznanie krytyki 
niemie pomimo wrogich nozuć dla na- 
rodowości fabrykanta ze strony rządu nie- 
mieckiego —dowodziloby to, owszem, żywo- 
tności narodu franeuzkiego — nie upadku,” 

Prusakom także trzeba oddać sprawie- 
dliwość, że nie bawią sią w „szowinistycz= 
ne środeczki”. Byłem właśnie podówczes w 
Berlinie, gdy rozeszła się wieść o pierwszej 
szowinistycznej mowie słynnej pamięci gene- 
таба Skobelewa, Gdziekolwiek się obróciłem, 
na rozognionych namiętnością obliczach Teu- 
tonów widziałem złość i zaoiętość, z każdych 
ust słyszałem tysiące przekleństw, szyderstw 
i zdań zaprawnych jadem nienawiści, Z ust 
starców, kobiet i niedorośtków gimnazyjal- 
nych dawał się wszędzie w publicznych micj- 
seach słyszeć jeden wyraz: „Skobelew, Skobe- 
lew,” z przeróżnemi nienawistnemi epi- 
tetami, Nie przypuszczam też, aby p. Sar- 


matieus był tak młodym, iżby nie czytywał 
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jeszcze wówczas obszernych artykułów o 
Skobelewie w pismach nieraieckich. Jeżeli 
już wówczas potężny germański wul- 

an wybuchał luwą groźnej nienawiści, to 
korespondencyja z Włocławka niedawno po- 
mieszezona w rosyjskiej gazecie „ŚSwięt”, a 
przedrukowana prawie we wszystkich na- 
szych pismach, dowodzi, że i dziś z wul- 
kanu tego dają się słyszeć głuche ryki nie- 
nawiści, a wokolo mnóstwo popiołu i zarze- 
wia, wśród którego na każdym kroku wi- 
dzisz i czytasz „morda Skobelewa”, 

1 oto korespondent z Włocławka utrzy- 
muje, że „karykatury takie są świętokradz= 
twem odnośnie do uczucia patryjotycznego 
rosyjskiego”, a żadna z gazet rosyjskich nie 
przeczy temu „szowinistycznemu” twier- 
dzeniu! 

Z tego wszystkiego najoczywiściej wypa- 
Ча, że Francuzi і Rosyjanie zadaleko za- 
chodzą w nienawiści do Prusaków, u to 
wszystko dlategu, że nie mają pism, które- 
by im dawały, podobnie jak nam Dziennik 
£ódzki, praktyczne a zdrowe (?) rady i wska- 
zówki z dziedziny etyki międzynarodowej. 

Pan J. Nieborski z „widnokręgu? Praw- 
dy, mie czytał też widocznie praktycznych 
rud p. Sarmatieusa, gdyż inaczej nie bylby 
chwalił „niepraktycznych* polaków i „kra- 
jowceów” z Sosnowca za #0, że jak powiada 
„przestali kiwać palcem w butach na niem- 
ców, od których sprowadzali nawet mleko”. 

No proszę, mamyż my pojmować „wiel- 
kie sprawy i interesy” jeżeli tak poważne 
pismo jak Prawda majaczy nam o takich 
„drobnostkach” jak mleko!! Gdyby p. Niebor- 
ski wiedział, że ludzie w Sosnowou w 
walce z Katowicami „szarpią niepotrzebnie 
środki, których nie mają do zbytku,” z pe- 
wnością byłby: udzielił innej rady tym „lu- 
dziom” i nie ehwaliłby „sprowadzania to- 
warów z Galieyi, a niektórych z Wiednia na~ 
wet”, Widocznie, że luneta p. Nieborskie- 
go jest zusłabu na tak odległy јак Sosno- 
wiec horyzont! 

My, jakkolwiek żałujemy naszego krótko- 
widztwa, pocieszamy się przynajmniej tem, 
że mamy współwinowajców naszych „szo* 
wistycznych” zapatrywań. О tem „że są 
wyroby swojskie, że utnicje przemysł kra- 
jowy (sie) de facto? —nasza publiczność wie 
i teraz doskonale. Jeśli zaś żąda pruskich 
zlichych wyrobów” pomimo że są lepsze 
krajowe, to właśnie w akutek doradzanej 
przez p. Sarmatieusa „praktyczności”; albo- 
wiem przeciętny polak „nieszowinistycznie 
zapatrujący się na wypadki”, zawsze da 
pierwszenstwo pruskiemu wyrobowi jeżeli 
© grosz będzie tańszy na łokciu lub funcie, 
bez praktycznego nawet względu na jakość 
towaru. 

Kończymy wreszcie niniejszą polemikę 
zapewnieniem, że nietylko znamy 0 ile mo- 
żna najdokładniej ogniska, w których sku- 
pia się przemysł niemiecki w ‘kraju naszym, 
tle nadto wiemy, że na Piotrkowskiej ulicy 
w Łodzi inaczej niż w Piotrkowie trzeba 
się zapatrywać na powyższe sprawy, choćby 
ze względu na... „niemeów osiadłych już da- 
wniej między nami, postępujących ро oby- 
watelsku*. W miarę też powiększania się 
liczby tukich „krajowców? i pobłażliwość na- 
sza względem Dziennika Łódzkiego wzra- 
stać będzie. 


WARRCYJE, 


(Dbałość o zdrowie, przygotowanie do egzaminów 
powakacyjnych, przeciwdziałanie złym wpływom na 
pojęcia i charakter młodzieży, obzuajmianie 2 prak- 

tyczua stroną Życia, czytanie wakacyjne.) 

W ostatnim zeszycie „Przeglądu Pedago- 
gieznego,” spotykamy się pod powyższym 
tytułem z artykułem będącym bardzo na 
czasie i dlatego też podajemy go tu na- 
szym czytelnikom. 

Każdy о tem pamięta—mówi p. Łagow- 
ski, autor rzeczonego artykulu — że waka- 
eje—to czas wypoczynku, nabrania nowych 
sił przez młodzież, zmęczoną całoroczną 


pracą. Nieząwodnie potrzeba to najwążniej- 
sza; najważniejszy też obowiązek wycho- 
wawców, aby potroszczyli się e zdrowie 
młodzieży, bo bez niego niema szezęścia, 
a i pożytek od niego bardzo zależy. Ale, 
nie na tem koniec. Сї? jeszcze inne 
obowiązki na rodzicach i opiekunach—i о 
tych słówko powiedzieć zamierzamy. 

Wiadomo, że prócz promocyj czystych 
do klas następnych, gą jeszczę t, z, pro- 
mocyje warunkowe, które wymagają od 
ucznia złożenia z jednego lub paru przed- 
miotów powtórnego egzaminu po feryjach. 
Zbyt rzadko z tym ciężkim warunkiem 
zwykło się postępować stosownie i spro* 
wadza to złe skutki. Jeżeli uczeń nie ma 
odpowiedniej pomocy podezas wakącyi, 
wysila się często napróżno, a to naprzód 
pozbawia go wypoczynku niezbędnego do 
zdrowia, powtóra zniechęca do nauki. Jeżeli 
pomoc ma nieodpowiednią, to może egzu- 
minu powakacyjnego nie wytrzymać, a 
do tego w dodutku, zumiast skorzystać 
umysłowo, traci przez fałszywe nadanie 
kierunku w przedmiocie. 

Zwracam więc uwagę wychowawców, 
aby w razie warunkowych promocyj, ze- 
chcieli postępować oględnie, Oględność tą 
polegać winna na tem, aby zażądali od 
nuuczyciela, który warunek położył (naj- 
odpowiedniej może za pośrednietwem dyre- 
ktora szkoły), iżby szczegółowo wyznaczył, 
co uczeń mą robić podczas wakącyj. Na- 
uczyciel dobrej woli niezawodnie da in- 
formucyję, wykązującą w czem uczeń chwiej- 
ny, jak usterki poprawić, jaka pomoc mu 
będzie potrzebna, t.j. czy tylko kontrolująca 
jego pracę, егу też udzielająca wiadomości, 
których uczeń nie posiada, Dobry nauczyciel 
wie dobrze, iż ogólne zawyrokowanie, ża 
uczeń słabo zna przedmiot, do rezultatu 
najczęściej nie doprowadzi i że dokładnie 
zbadać powinien stan umysłu ucznia, ażeby 
dobrze poinformować. Obowiązkiem też 
jego, jeśli sam nie zdaje sobie jasno sprawy 
ze stanu umysłu ucznia, jeszoze raz ро 
zbaduć i wskazówek udzielić, 

Po takiem poinformowaniu się, rodzice 
nietylko starać się winni zadosyó uczynić 
słusznym wymaganiom, ale nadto wtedy 
szezogółwiej potroszczyć się o zdrowie 
wychowańca, to jest tak rozłożyć pracę, 
aby i na wypoczynek ina rozrywkę 
czasu starczyło; wypadnie może zdwoić 
starania о ową rozrywkę, zwłaszcza, jeśli 


nie z winy ucznia zaszła niedokładność w|” 


wypełnianiu obowiązków; wypadnie zdwoić 
starania o zdrowie, tem więcej, jeśli uczeń 
nie odznacza się silaym organizmem, 

Nie na tem jeszcze koniec naszej gawę- 
dy o obowiązkach wychowawców podczas 
miesięcy wakacyjnych, zwłaszcza, gdy się 
ma na uwadze młodzież, która odbywa 
edukacyję zdala od domu rodzicielskiego. 
Młodzież taka przez rok cały pozbawiona 
jest ciepła rodzinnego, które tak wielki 
wpływ wychowawczy wywiera; pozbawiona 
kontroli rodziców wtedy, kiedy dokonywa 
się kształcenie umysłu i charakteru; po- 
zbawiona najczęściej sposobności do obznaj- 
mienia z praktyczną stroną życia. Przoz 
wakacyje mają się wypełnić te wszystkie 
luki. Przeciąg to czasu zapewne zbyt krót- 
ki; to też tem więcej starannie go użyć 
wypada. 

prócz pierwszego względu, t. j. wpły- 
wu rodziny na charakter, albo inaczej wzmo- 
enienia czy podtrzymania uczuć rodzinnych, 
wychowanie chłopców co do innych wzglę- 
dów może nie tyle wymaga starania, co 
dziewcząt. Ale w wychowaniu dziewcząt 
czuwanie nad wytwarzaniem się ich pojęć, 
skłonności, obznajmianie z obowiązkami ży- 
cia domowego, jest nader, nader ważne. 

Panujący duch czasu ma niezawodnie do- 
datnie strony, jak np. dbałość o wykształ- 
cenie umysłowe; ale też i grozi młodzieży 
nabyciem lekceważenia najpoważniejszych 
zasad, zarozumiałości, frazesowania. М1о- 


głębszą ARE, przez twarde warunki ży= 
ciowe; z młodzieżą żeńską stać się może i= 
naczej, Częstokroć panienka kończąca zale- 
dwie szkołę, zostaje żoną, matką. Jaki pa- 
karm duchowy wleje w dzieci, бо wniesie 
w ognisko domowe?... 

Podobnież co do praktycznej strony ży= 
cia: chłopiec albo mozolnemi studyjami, al- 
bo długoletnią praktyką dochodzi do jakie- 
goś fachu; dziewczyna obejmuje ekono+ 
miozną stronę życia rodzinnego, częstokrać 
bez najmniejszego przygotowania i stać się 
może przyczyną ruiny bytu rodzinnego, а 
przynajmniej złą gospodynią, Niestety, nie 
ozuję się na siłach do podania praktycze 
nych wskazówek, jak dziewczęta zaprawiać 
się winny do obowiązków przyszłych ga- 
spodyń; ale to czuję, że niezaradność nas 
szych pań w zarządzie domowym równo= 
miernie wzrastą z postępem idei emancy= 
pacyjnej. 

Potrącimy jeszęze о jedną kwestyję, mia- 
nowicie, jaką drogą nujłatwiej badać stan 
umysłu, sięgać do najgłębszych uczuć du- 
szy młodzieńczej. Sądzę, że najłatwiej przez 
wspólne z nią czytanie i pogawędki о rze; 
ezach przeczytanych. Dlatego też radził- 
bym eloóby parę godzin dziennie poświęcać 
wspólnemu czytaniu przez wakacyje. A 
kiedy już mowa o czytaniu, to przypominam, 
że najświętszym obowiązkiem rodziców i o% 
piekunów żająć się uzupełnieniem przez 
lekturę domową tych wiadomości, których 
szkoła nie daje, Niechajże więs na waką= 
сује zaopatrzą biblijoteczkę wychowańcóry 
w książki stosowne. 


ROZMAITOŚCI. 


— „Deutsche Ztg” pod tytulem „Poluischa 
Hęrżeroen just korespondenoyja zò Lwow, а w niej 
takie doniesienie: „Agitacyje anfiniemieckie olbrzy= 
„mio się potęgują, W imię patryjotyzmu dzienniki 
„wzywają publiczność, by tego lata ше jechała da 
„żaduych wód niemiąckiel, Dyrektor czerniowieckie» 
„80 teatru p. Wolf choąc sprowadzić swych aktorów. 
„ua letni sezon do Liyowa, przybył piorwu) sim, że- 
„by poczynić odpowiednie przygotowania; lecz dłarem= 
„nia szukał jakiogokalwiok lokalu na teate, vikt mia 
„Ме cholu? nająć, Dak samo się nie powodzi wszyst= 
„kim inuym piemieckim przedsiębioroom choćby choie= 
„li wprowadzić rzecz beawzglydnie pożyteczną. W 
„polskiem tostrze cieszy się ogromnem powodzeniem 
„komadyja licha, bez myśli i dowcipu „Bracia Lor- 
„obe” ależ bo to utwór tendencyjaie antiniemieckia 
„pełen napaści na niemeów i кв. Bismarka, Oenza- 
„ta doto wykreśliła z tej komxdyj, ale dość tego 
„to zostało. Wielce szanowne dzieuniki polskie W 
„felietonach zohydzają najwybituiejszych mzżów піве 
mieckich, a niedawno jedna z gazet nazwała Wilkto- 
„ra Schedfela pijekiem.* 

— „Wygnanie książąt-=pretendentów 
do tronu iraneuzkiego z granie Francyi, dowodzi—jale 
utrzymuje, petersburski „Swiet*—że traucuzi coraz 
bliżsi są chwili, w której baotyczna ich rzoczpo= 
spolita, główne siedzlisko adwokutów i krzykaczy, 
przedzierzynie się w monarchiję, Protendanei opuście 
li Francyją i teraz po za jej granicami, wolni od 
ciąytego dozora poliwyi, daleko śmielej i jawniej bg- 
dą mogli, jako tioy, odgrywać swoją rolę, Gdyby 
państwa mouarchiczne pojmowały swój obowiązek, 
to obecnie powiunyby опе, омуш swoim wpływom 
podtrzymać jednego z pretendeutów i osadzić go na 
tronie Francyi, Któraż wreszcie montrchija nia ро 
stara się o ¿miany rzeczypospolitej ua królestwo? 
Każda=z wyjątkiem, jak w tym razie, cesarstwa 
niemieckiego, które wszelkiemi siłami stara się 0 M- 
trzymanie we Francyt ореспеј formy rządu, wiedząc, 
że tylko rzeczpospolita może franeuzów ostatocznie 
obezwładnić i uczynić nieszkońdliwym togo najstcasz- 
niejszego wroga Garnanii, Wyłączamy więc ta Niem- 
су; mamy na myśli państwa, które nie wyzuły się 
jeszcze z nezuć ludzkości i ktore папа}, że byt pań 
stwowy dany j ludziom do osięguięzia du- 
skonalszego szozęścia 1 rozwoju, a nie na to, aby ва 
pośrednietwem ustrója państwowego rozum ludzki 
wysilał się zbiorowo na zgubę i pogaęoienia słabe 
szych narodowości, oblewając ziemię krwią i lzami.” 

— Produkt niemiecki, Przybył do War- 
szawy ajont huty szklanej pod Scheidomihle, stręcząą 
wyroby swego mocodawcy tutajszym aptekom i dy- 
stylarniom. Kawalera tego wszędzie odprawiono а 
kwitkiem. 

— Wody Pruskie. W czasopiśmie „Modycy= 
па” dr. H, Dobrzyczi zamieścił obszerny artykuł, w 
którym po kolei przehiega wazelkie rodzaje wód, 
kąpieli morskich, zdrójowisk i stacyj klimatycznych 
w Prusiech i nawet wogóle w Niemczech, oceniając 
ich balnso-i klimatoterapeutyczue własności w zosta- 
więniu z analogicznemi zdrojowiskami w kraju lub 
zagranicą. Przegiąd ten szczegółowy zamyka autor 


dzież męzka wyleczy się prędzej z tego przez 


szeregiem następujących wniosków: 1) W” сайт pań- 


Б 


зһое pmiskiem niema ani jednega takiego  zdrojnwieka, 


kktóroby się na analogiczne zdrojowisko w innym kraju i 
ч nas położone zamienić nis dało, 2) W innych krajach 
mnóstwo jest zdrojowisk, które nietylko, że zdrojom 
pruskim піз ustępują, lecz je pod względem skuteczności 
Stanowczo przewyższają, 3) Той зато stosuje się do wszel- 
kich zakładów hydropatycznych, klimatycznych, кам 
pielowych, oraz do wszystkich” miejscowości, w których 
ztosowane bywają różnego rodzaju metody lecznicze, Za- 
tem chorzy nasi (gdyby nawet opiekę ze Strony rzą- 
Чи pruskiego mieli zapewnioną) nie na tem nie stra- 
«а, gdy się będą udawali do miepruskich miejscowości 
kuracyjnych. „Niech prusacy pod tym względem prze- 
staną dla nas istnieć!” 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie z funduszu złr, 600 ofia- 
rowanych przez Muzeum Narodowe w Krakowie Jó- 
zefowi Brandtowi za nabyty od niego obraz, a przez 
tegoż 'na cele artystyezne przeznaczonych, ogłosiło 
konkurs na obrazęolejny ua warunkach następują. 
wych: 

1). Za obraz olejny uznany przez Sędziów Kon- 
kursowych za dobry bezwzględnie, a tem samem za 
majlepszy z uadesłanych na konkurs, wyznaczoną 
jest nagroda w iłości 600 złr. w. a. 

2), Współubiegać się o nagrodę mogą tylko obra- 
zy olejne skończone (kompozycyje) wyłącznie arty- 
stów Polakówbez względu nà temat i rozmiary, 
z tem zastrzeżeniem, iż z obrazów jednakowej war- 
tości artystycznej, pierwszeństwo do nagrody ma o- 
braz poważniejszej treści, zaczerpnięty z dziejów lub 
obyczajów swojskich, Tem samem wyłączone są w 
konkursie o nagrodę: portrety, studyja, wszelkie szki- 
се olejne, akwarele, gonache, rysunki i t. p., nadto, 
wszelkie obrazy olejne poprzednio już wystawione. 

3). Nagrodzony obraz oraz prawo reprodukeyi po- 
zostaje własnością artysty. 

4). Termin nadesłania obrazów oznacza się па dzień 
1-g0 kwietnia 1887 т, Obrazy adresowane być wi 
ny do Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w K 
kowie z adnotacyją wyraź! iż na Wystawę Kon- 
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kursową są przeznaczone, Koszta przesyłki, poniesie 
Towarzystwo, Z nadesłanych obrazów urządzoną bę 
dzie wystawa osobna, trwająca jeden miesiąc, Na- 
groda wypłaconą będzie ро. zamknięciu tej wystawy. 

5). Do składu sędziów obok członków Dyrekcyi 
zjednocz, Tow, Przyj, sztuk pięknych wejdą” pano- 
wie: Hr. Lanckoroński, Wł, Łuszczkiewiez, Jacek 
Malczewski, К. Pochwalski, Alf Römer, Witold Prusz- 
kowski, Julijusz Herman 2 Monachium. 

6). W razie, gdyby zdaniem większości sędziów, 
uie znalazł się z pomiędzy nadesłanych obrazów ża- 
den odpowiedni warunkom konkursu, — konkurs do 
późnej oznaczyć się mającego uzasu odroczonym 20= 
stanie. 


Powierzoną mi w roku zeszłym Agenti 
Ubezpieczeń ,,Jakor” Kółka Piotr: 
kowskiego i nadal prowadzę; przyjmuję także u- 
bezpieczenia miejskie i rolne do kółka nie należących. 

Nadto mam honor uwiadomić osoby interesowane, 
iż za porozumieniem się ж W-ym Ohotkowskim, do- 
tychczasowym Agentem Towarzystwa „Jakor”, ubez- 
pieczający się u Niego odtąd do maie agin- 
szać się zechcą bądź to dla wnoszenia na 
żiości, ba И арата ubezpieczeń, bądź wre: 
cie na RY nastąpiouej u nich pogorzeli, 

Dla dogodności ziemian okolic Piotrkowskich, na- 
desłaue mi zostały rysunki i cenniki ma- 
szyn i narzędzi rolniczych Akcyjnego Tow. Prze- 
mysłowego „Lilpop, Rau i Lewenstein, których na- 
bycie zamawiać można u mnie bądź za gotówkę, bądź 
ua kredyt Bankowy, wyjeduanie którego Towarzys- 
two Akcyjne interesantom ułatwia. 

Mieszkam w domu W-go Spahna ulica By- 


kowska. 
(2-1) % August Kożuchowski. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


W 4, 29 września (11) października r, b. w s4- 


dzie okręg. piotrkowskim na sprzedaż 20-tu ueząst- 


ków ziemi ornej w dobrach Brażyce i Jedlice w po- 
wiecie Łódzkiw od sumy rs. 12,000. 

— 9 (21) lipca r, b. na rynku osady Zelów w po- 
wiecie Łaskim ua sprzedaż ruchomości domowych i 
inwentarza, 

— 20 września (2) października r. b. w sądzie 
zjazdu mirowogo I okręgu w Piotrkowie, na sprze- 
дай nieruchomości w mieście Brzezinach przy ulicy 
546] Anny pod X 177—168 położonej, od sumy та, 
1,500 

— 80 września r, b. w tymże sądzie na sprzedak 
nieruchomości w rynku miasta Łodzi pod M 226, 
oszacówanej na rs, 12,000, 

— 29 września (11) października r, b. w sądzie 
zjazdowym okr, IV gub, piotrkowskiej w m. Często- 
chowie, na sprzedaż nieruchomości w Częstochowie. 
w starym rynku pod % 9 M 10 (801114) położonej 
od sumy тв, 14.500, 

— 7 (19) lipca r. w Biurze ptu Rawskiego na 8-ch 
letnią dzierżawę propinacyi na gruntach włościań- 
skich w tymże powiecie. 

— 7 (19) реа r. b. w biurze p-tu częstochow- 
skiego, na 12-stoletnin wydzierżawienie serwitutu 
leśnego poduchowuego na dobrach Przystajnia — od 
Sumy rs. 11 kop. 27 roeznej dzierżawy, 

— 28 lipea (9) sierpnia т, b. w magistracie m. 
Będzina ua na 8-ch letnie wydzieżawienie dochodu 
z bydłobójni miejskiej od sumy та, 1,612 rocznie. 

— 7 lipa r, b. w rządzie G-ym piotrkowskim 
na reparacyję budowli wojskowych w m. Piotrkowie 
od sumy rs. 1,346 kop. 42, 

— 94 lipca (5) sierpnia r. b. w magistracie m. 
Będzina, na 8-ch letnie wydzierżawienie dochodu 
brukowego od sumy тз. 1,026 kop. 95 rocznie. 

— 21 lipca (2) sierpnia r, b, w biurze p-tu czę- 
stochowskiego na sprzedaż 3-ch ueząstków z folwar= 
ku skarbowego Borowe w powiecie Gzęstachowskim 
pod nazwą „Przy zabudowaniach”, „Prochenia i 
Dzierżne” od sumy rs. 3619 kop. 68. 
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GODNE UWAGI 


PAPIEROSY ZWIJANE 
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nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 


do późnej staw 
teczniejszo od 


L-2-705-4-5A-A-A-A 25-44 
-ra Fried Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Przez szybkie usunięcie ze skóry, pozbawia takową wszelkich za- 
nieczyszezeń i zeszpeceń. 
piegi, zaskórniki, znikają stopniowo na zawsze, Balsam rzeczony 
wygładza tworzące się na twarzy zmarszczki, jak również blizny 
pówstałe po krostach, skóra staje się delikatną i białą odzyskując 
szybko świeży i żywy koloryt. 

Cena słoika wraz z przepisem rar, 1. 50, 

D-ra Leugiela OPO-POMADA, ochrania cerę ой wpły- 

wów powietrza i promieni słonecznych i konserwuje takową aż 


szelkich cold kremów i podobnych tłuszcz zawie- 


0) 


Żółte plamy, nadmierną czerwoność, 


U; rzyjemniejsze i sku- 


ycie toj pomady jost 


A. N. SZAPOSZNIKOWA 
w Petersburgu. 


Nabywać można we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i ua prowineyi. 


Zwraca się ToN uwagę na AS 
(R. BOZE Fr. M ŻW) 


Omnibus kąpielowy 
„TRAMWAJ 


kursuje codziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południu z 
przed cukierni p. Jasiiskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem. 

UWAGA. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabi 
rane z Bugaja, przy powrocie „Tramwaja” z pierwszego na 
stępnego kursu. Opóźnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane na późniejsze kursa tylko w razie 
wolnego miejsca na „Tramnwaja”. „Tramwaj? może zabie- 
rać osób 16. „Tramwaj* na majówki zamawiać można w 
składzie węgla, róg Aleksaudryjskiej alei, lub wprost n 


гаа Włodzimierza Sapińskiego, 


ul, „Petersburskać, dom W-go Golembowskiego. 


(48—12) 


oda kj zdj 


0 rających preparatów. Cena pudełka твт, 1. 
Lengiela MYDŁO BENZOESOWE, z pun- 


i gładką sztuka kop 60. 
Skład hurtowy u p. Gustawa 
szałkowska 149, 


Kalinowskiego, A. Lipinka 1 


! Laski i parasole ! 


wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 
i oficyjalista dr. żel, Adres: Francie 
szek Chrzanowski, w „Petroko- 
wie”, ul. „Moskowska” dom Wienera, w 
ofioynii (0—9) 

Jest do sprzedania albo za” 
miany na kilkowłókowy fol- 


MAJĄTER ZIEMSKI 


włók 14. Gleba dobra, о kolei, 
Dom obszerny (pałacyk) ро 2100 rs, za 
wlókę.  Wiademość, Warszawa, 
Chmielna M 112 mieszkania 8. 

(R. i Fr. M 6806). (3—3) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych 
RAJCHMAN i FRENDLER 


ktn higieny uzuane јако najlepsze mydło kosmetyczne które przy- 
czynia się bardzo do konserwnoyi skóry, czyni takową delikatną 


Do nabycia w Warszawie u pp. Aleksandra i Marcelego, 


т, Bastrzyckiego і u 1. Różyckiego. 


[кушш | сс 


Stuermer w Warszawie nl. Mar- 


Teofila Szulea, w Petrokowie u 
(R. i Fr. M 3111) (0—5) 


Сатана 


FABRYKA 
Francuzkich Kamieni Młyńskich 


z najlepszego franeuzkiego krzemienia 


RABOLĄ AST 
Łódź, Konsłantynowska 320-1. 
Poleca: 

Kamienie szlązkie, saskie i krajowe, 
walce, eureki, trieury, masnyny do czy: 
szezenia zboża leżące, gazę jedwabną 
szwajcarską na cylindry i pytle, pytle 
wełniane, oskardy, oskardziki, regulato- 
ry, krany, pasy Skórzane do. maszyn i 
parcisne do elewatorów, jakoteż wszel- 
kie przedmioty i maszyny w zakres 
młynarstwa weliodzące, 


Geny ile można najprzystępniejsze. 
Przyjmają się walce do ryfowania. 
(3—2) 


EMG" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 85 powieści 
p. t. „Przysięga Eleonory”. 


W Warszawie, ulica Senatorska X 18, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозволено Ценгурою, 


W drukarni E, Pańskiego w Petrokowie, 


98 “51010919 ESdrsazIą 
DIMISKZIUM0J M ‘poqioy mayo fowss әт[әз дү 
*nżoziq op tpiqśzid еҹро{ 
әу әозол АА "Kzawqgorm uropzrykzid т uosoj3 ұнодцәвя 
uopo ушло *wruepurmodo ооз otfeqonjg 
товопьзра fozp 
-no truvzozsyjaAzid ор п9#1001 оЗәгцәгем ozsauz su 
zwi ĝis otfuyozakm *әтоӧ(ә2 үъшАжл}0 т qmows ор 
© рујвор oratrjgózozs поџоҳ M, yaf *faqep qerzpormodQ) 
"sjutpuouloqj 0081 m *IuwpAM I тїшәәАмцәоЧ ormuqo 
*oziolmz orjrzp Jef ‘o3 nuvos ‘orsa, od ӧз таю 
wus o mśnuosqo qurzpormodo qśzol4ptueq цу 
торты pizporatodo ‘eruoruwodez 
paqo tupof 51 tz urojsoruz of) "ażzośl ddiog ра 
-gu—orourpuowoy muud ófnjez 1 wojemojez — 
"ошл GA 
ez znf jemojnqodpo oórłsotzp 301 zozad zr *odforumod 
-uz wqtporq әшолдо m rraoulozid ү тор 
jim zouqozad fworypiqzo1 
хи прота шәзгәр "tumopva вХаүзмозцп *muorpmdaoto 
-ozud оо qerzporm s£fq4py)—'vaz]og tu otfspud ‘ddog 
tutzpormodpo — ołouupuomog әшый пово — 
gkanoza ofour "ziem ъ(ош 
ozpi—qymuaoy md jojon =- jaforzpojz ‘ozo — 
"gonlos qopeisod Kzszóm 
0191804 оз», wyrumoyjud Яавал foujesapoy oynu m 
qemowfez qoluozooupólz moumg Тозом д0 1ozof ə% 
<Күвмаеҳо Yomorquwu 1 qovBozóM Кала Kuoquż 93017; 
*euvluiz wjzskz 0x]43 niuwiqn m fpósorzp qe] oqorqn 
zozad opo“ Әз |iuoruz әш Ápəd PWSM 
"ożopkqazid wu rpazafods ssp t mig 
"goa (ou 
<£uozviozad ёш (КА — поздор жамоа — 
“шию лоше JUJOMEZ 
—ddryog оу “тв бш oru jŚzowjiwĄ 3989023 00 — 
‘м оҳштомәгай 
ҷеќме vu qezafods 1 ogqåzs (ош ой qpozsoz 29090) 


УВЕ 


— 290 — 


— О! co do lasów, nie brak ich na nowym lądzie. 

— A zwierzyna? 

— I zwierzyny jest dużo. 

Tom Długi ojciec i Tom Długi syn przysłuchi- 
wali się tej rozmowie, stopniowo przybliżając do mó- 
wiących. 

— Założyłbym się, że te dwie małpy, zamierzają 
mnie naśladować—szepnął do siebie Drake. 

Tom, jak gdyby chciał sprawdzić domysły przy- 
jaciela, w tej samej chwili zadał pytanie amerykani- 
nowi: 

— A sarny, czy są też w Ameryce, panie puł- 
kowniku? 

— Pod dostatkiem, 

— A cietrzewie? 

— Więcej aniżeli ich schwytuć można. 

— W takim razie—dokończył Tom I — gdyby 
wielmożny pan i nas chciał policzyć do swej załogi. 

— Prosimy tylko o kawałeczek ziemi opodal la- 
su— dodał Tom II-piskliwym głosem. 
= Morton wzrokiem pytał Apperlego i Wilda о 
radę. 

— Zabierz ich pułkowniku—rzekł doktor. 

— Zawsze jednak miej baczność na siebie—dodał 
uśmiechając się notaryjusz. 

Pastor z pergaminem zżółkłym od starości i wil- 
goci, lecz starannie we czworo złożonym ukazał 
się w sali. 

— Eureka! znalazłem! eureka! gdzie milord? 

— W zamku—odpowiedziało—kilka głosów. 

Wówczas skłonił uroczyście głowę przed tym, 
który był prawym dziedzicem ex-kapitana, dziś pra- 
wego lorda Gloweleju, i przemówił tonem uroczystym: 

— Pozdrowienie tobie, młody lewito—pozdrowie- 
nie temu, którego bałwany morskie wróciły naszej 
miłości, 

—Wątpiłem dotąd... już nie wątpię! Jesteś Mojrze- 
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szem, o synu wskrzeszonego! Mojżeszu ocalony z wód 
jak on—ty będziesz rządził ludem pańskim! 

— Wielebny ojcze—odpowiedział Norbert uśmie- 
chając się — Bóg nie będzie miał nigdy lepszego od 
ciebie sługi. 

— Niestety, kimże jestem — nędznym grzeszni- 
kiem? Przeszłość odrywa mnie od teraźniejszości. Ale 
nauka tak jak modlitwa, zbliża człowieka do nieba. 
Ona to—o tajemnico zbyt długo poszukiwana —ona to 
nakoniec odkryła mi ciebie. Tak, mój synu. Kufer wy- 
darty bałwanom był potwierdzeniem tajemnie grobo- 
wychl Papier ten, znaleziony pomiędzy memi manu- 
skryptami, przedarł pokrywającą je zasłonę. 

Tu wice-prezydent honorowy Akademii nauk 
przedhistorycznych ostrożnie rozwiaął pargamin i od- 
krył pieczęć przywiązaną na jedwabnym wypłowia- 
łym sznurku. 

— Oto jest—mówił—autentyczny oryginał pa- 
tentu, wydawanego w r. 1399 z własnoręcznym рой- 
pisem króla naszego Henryka 1V—mianujący Wikto- 
ra, Wacława, Wincentego, piątego barona Glowelèju— 
kawalerem orderu Łaźni, na pamiątkę sławnej łaźni, 
w której uczestniczyło wraz z królem trzydziestu naj- 
przedniejszej szlachty królestwa. Czy mam ci prze- 
Czytać tekst? „Ponieważ Wiktor Wacław Wincenty 
piąty baron Głowelejn—czytał pastor—podczas wojny, 
wykazał tyle odwagi, tyle był,przebiegłym jak lis, sil- 
nym јак niedźwiedź, zuchwałym jak sęp, w nagrodę 
więc na jego herbie dozwalam mu wyryć zwierzęta te 
w znakąch symbolicznych z wniesieniem do akt.” Dy- 
plom potwierdzał właścicielowi prawo dodania do 
tarczy herbowej róży — koniczyny i ostu. 

Nakoniec głęboka,  niepojęta dewiza, dziś jest 
zrozumianą: „Tria juncta in uno”. Na marginesie po- 
dwójny napie, tu zaś pierwsze litery trzech imion 
chrześcijańskich; V. V. V.—Wiktor— Wacław — Wi- 
centy. 
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Raga, wychodził z biura policyi, Sims ze zdumieniem 
wpatrywał się w swego więźnia, uwolnionego w je- 
dnej chwili bez badania. 

Na widok yachtu, okrzyk radosny wydarł się z 
iersi młodzieńca, który, pożegnawszy muiemanego ban- 
iera, pobiegł na wybrzeże i wkrótce znalazł się w 

objęciach przyjaciela, 

— Dzięki niech będą niebul—zawołał — па елаз 
przybywasz! Z jakąż niecierpliwością oczekiwaliśmy 
cię pułkowniku! 

— Byłem na brzegach Afryki, gdy list wasz przy- 
był do Waschingtonu. 

— A papiery? 

— Mam je przy sobię. 

— Chodźmyż więc do oberży. 

Dwaj przyjaciele przebili się przez tłum ludu. 

Po za niemi postępowali rybacy i Michał celnik, 
którego jeden z kolegów zastąpił. 

Na widok pułkownika, idącego ze syym młodym 
przyjacielem, Ryszard wybiegł z oberży i opowiedziało 
ewojem odkryciu, jakoteż i о tem, że lord Harry do- 
prowadzony przez niego drogą podziemną udał się do 
zamku; że w tej chwili znajduje się w miejscu, gdzie 
ukryto szacowny kufer. 

— Kufer zawierający лү swem łonie rozmaitego 
rodzaju wzruszenia— dodała. złośliwa Zofija, wskazując 
ma idącą od Tester Lodge Maryję Annę. 

Norbert pospieszył ku niej. 

— Dzięki ci—zawołał głosem wzruszonym — ty 
jedna mi zaufałaś! 

Zamięszanie jakieś powstało w oberży. 

— Cóż się tam dzieje? —zawołała Zofija,“ biegnąc 
ku sali. 

Gromadka ciekawych zasiadła wokoło wielkiego 
stołu, a gospodarz posługując gościom, czuł się w obo- 
wiązku oznajmienia im o szczęśliwym powrocie ex-ka- 
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dalej—ciągnąc własny swój ciężar z takim trudem, jak- 
Буја żelazna powstrzymała ręka; zdawał się spa- 
raliżowany jej chód pod wrażeniem uczuć doznanych. 

Pan Rag uczuł na chwilę litość. Na chwilę mo- 
а było sądzić, iż pospieszy do nieszczęśliwej, aby 
jej podać rękę. Lecz wahanie krótko trwało — idący 
postąpił naprzód. 

Już na szczycie wzgórka w rysach jego stałe 
malowało się postanowienie—zwolnit kroku, lecz zbli- 
żał się do zamku surowy, jak obowiązek—nieubłagany, 
jak przeznaczenie. 

Drzwi wchodowe były otwarte— wszedł. 

Jakiś człowiek wychodził—był to Herbert. 

Spotkali się pod sklepieniem. 

— Nakoniec—zawołał baron—jakże wiele czasu 
potrzebowałeś na przeprowadzenie tego śledztwa. Za- 
czynałem już być niespokojnym. Jakież wiadomości? 

— Przybywam z niemi; aż nadto prędko do- 
wiesz się pan o wszystkiem. 

Ajent, mówiąc to, kiwnął głową w szczególnie 
znaczący sposób. 

Herbert cofnął się w tył. 

— Pan — powtórzył uderzony jedynie tą na- 
zwą, której od lat dziesięciu nie usłyszał nigdy. Rag 
postąpił naprzód, 

— Powiedziałem panu. Może potrzebnem panu 
będzie przyzwyczaić na nowo uszy do niektórych 
nazw, 01 których się odzwyczaiły. 

Poranek był chłodny — powietrze przejmujące. 

Herbert mimowolnie zdjął z szyi fular i przycisnął 
go do czoła. 

— Tak więc— mówił dalej policyjant—musisz się 
pan przygotować do dziwnych wiadomości... Za kilka 
minut będzie tu ktoś, którego obecność przypomni 
"BRE epokę, jaką prawdopodobnie pragnąłbyś zagrze- 

аб w wiecznej niepamięci. 

Twarz spadkobiercy Glowelejów mieniła się. 


